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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

Kónigsb. Hart. Zag. 10.1V. zam ieszcza s treszcze­
nie przem ów ienia m inistra D ietricha na uroczystym  
zjeździe delegatów  niem ieckich izb handlow ych w  B er­
linie, w k tórem  D ietrich poruszy ł też ak tualne  zag ad ­
nienie polsko - niem ieckich stosunków  handlow o-poli- 
łycznych. M inister D ietrich  odrzuca przedew szystk iem  
Wszelkie pogłoski o ew entualności nie ratyfikow ania 
tra k ta tu  handlow ego p rzez Polskę, jako  n ieuzasadnio­
ne. D alej uw aża on, że reform a ceł na nierogacizną 
nie w yw oła trudności, k tóreby  m ogły zakw estjonow ać 
W prowadzenie w życie tra k ta tu  handlowego. W ycho­
dząc z założenia, że k ra je  zam orskie, a w szczególno- 
sci A m eryka, im p o rtu ją  do N iem iec w ielkie ilości p ro ­
duktów  rolnych, nie w yw ożąc wzam ian żadnych in­
nych towarów, m inister D ietrich uważa, że mimo n a j­
szczerszej chęci pozostania w kontakcie gospodarczym  
z całym  światem , problem  hand lu  z E u ro p ą  w schodnią 
1 Południowo - w schodnią jest bodaj najw ażniejszem  
zadaniem  polityk i gospodarczej i handlow ej Niemiec. 
Z tego k ą ta  w idzenia uk ład  z P o lską „jako najw ażniej- 
szym i najw iększym  k ra jem  w schodu '1, zdaniem  min. 
D ietricha, zasługuje na szczególną uwagę.

D eutsche Tageszeitung 10.IV. w koresp. z P o zn a­
nia pisze, że w śród  m niejszości niem ieckiej w  Polsce 
W ywołała „n iesłychane w rażenie , serja  artyku łów , 
drukow ana w „D ortm under G eneralanzeiger". „Pe- 
Wien —  pisze „D eutsche Tageszeitung", spec ja lny  
W spółpracow nik „D ortm . G en." podaje uwagi z po ­
dróży p 0 Polsce, w  k tó ry ch  chw ali pokój k tó rego  
konstrukcję organizacyjną dał k rw aw iącej i zubożałej 
Europie A m erykan in  W ilson... Dalej ten au to r w y­
d r w i ła  „gadaniny  o krw aw iące j granicy".

D ziennik zaznacza, że a r ty k u ły  „D ortm . G en. 
dow odzą „beznadziejnej politycznej naiw ności", 
Szczególnie w  tych  ustępach , gdy tw ierdzi, że „stosun­
ków na G órnym  Śląsku nie należy  brać zbyt tragicz- 
n fe‘.'- W łaśn ie  zaś ten  kra j, k tó ry  ta k  w iele w ycier- 
Prał,. dom aga się, aby jego zagadnienia pow ażniej s tu ­
diowano.

Germ ania 11.IV . w koresp. z W arszaw y p. n. 
„P rzy k ra  obecność płk. M alone 'a" pisze, że w izyta ta  
w yw ołała w polskich kołach „w ielkie zaniepokojenie". 
Dziennik sądzi tak  na podstaw ie głosów p rasy  polskiej, 
k tó ra  a tak u je  M alone'a, nazyw ając go ag itatorem  nie­
mieckim, i dowodząc, że nie m a on żadnego p raw a 
p rzedsiębran ia podobnych objazdów .

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Vossische Zeitung 13.IV . p isze: „N ikt nie spodzie­

w a ł się ta k  pom yślnego w yroku. Zbyt w iele „kw estyj 
p restigeow ych" w chodziło  w  grę, aby  m ożna było być 
optym istą. Nie przypuszczano, aby  po słynnem  w y stą ­
p ieniu  polskiego m in istra  sp raw  zagranicznych w  
kw estji m niejszości narodow ych na posiedzeniu  R a­
dy Ligi, znaleźli się w  Polsce sędziow ie, k tó rzy  o rze­
kną, iż U litz jest niew inny. Jeże li się zna atm osferę 
w zajem nej nieufności, jaka  panuje m iędzy obu n a ro ­
dam i na  G órnym  Śląsku, to  zrozum ieć m ożna ca łą  
w agę w yroku  katow ickiego . T eraz  dopiero  pow ie­
dzieć m ożna, że w  Polsce znajdują się sędziow ie, k tó ­
rzy  staw iają  praw o ponad politykę.

V orw arts 13.IV. tw ierdzi, że sąd katow icki p rzez 
swój w yrok  p rzysłuży ł się n ie ty lko  spraw iedliw ości, 
ale i idei porozum ienia m iędzy narodam i.

Germ ania 13.1V. pisze, iż należy  z zadow oleniem  
stw ierdzić , że w czorajszy  w yrok  „zrehab ilitow ał"  są ­
dow nictw o polskie, k tó re  rzekom o m iało pow ażnie 
ucierp ieć  po w y ro k u  p ierw szej instancji. J e s t  to  fak t 
doniosłego znaczenia ze w zględu na w ysoce politycz­
ny c h a ra k te r  procesu . D ziennik  zaznacza, że w yrok  
jest rów noznaczny  ze stw ierdzeniem , iż n ie ty lko  
U litz nie w y stęp o w ał w rogo p rzeciw ko  p aństw u  pol­
skiem u, ale i sam  V olksbund, k tó rego  jest on p rzew o­
dniczącym . Zdaniem  dziennika, w yro k  sądu  k a to w ic ­
kiego przyczyni się do popraw y  sto sunków  polsko- 
niem ieckich.

F rankfurter Zeilung 13.1V pisze: W yrok  sądu  k a ­
tow ickiego przysłuży  się napew no bardziej pow adze





Rzeczypospolitej Polskiej, aniżeliby to  uczynić mogły 
szykany polskich władz adm inistracyjnych wobec 
mniejszości niemieckiej. Dziennik nie wierzy, aby 
"wyrok sądu katow ickiego był wynikiem  zmiany, jaka 
zaszła w. Polsce. Należy raczej przypuścić —  pod­
kreśla dziennik — że są w  Polsce sędziowie, k tórzy 
posiadają dość niezależności i poczucia spraw iedliw o­
ści, aby również i przedstaw iciela innego narodu, 
którego uw ażają za niewinnego, uwolnić choćby to  
naw et nie odpowiadało szowinizmowi polskiemu, a 
naw et może i bardzo wpływowym czynnikom w pań­
stwie. Fakt, iż w  Polsce istnieją tacy sędziowie, jest 
czemś, co państw u polskiemu daje praw o żądania, 
aby uważano je za państw o praw orządne.

Prasa nacjonalistyczna niemiecka z 13.IV . podaje 
wyrok i przemówienie Ulitza bez wszelkich komenta­
rzy.

Le Temps 10.IV . zamieszcza obsz. koresp. z W ar­
szawy, pióra K. Smogorzewskiego, poświęconą sytu­
acji politycznej w  Polsce. Na w stępie koresp. zazna­
cza, iż marsz. Piłsudski jest człowiekiem, którego p la­
nów nie można przejrzeć; stosuje on bowiem w polity­
ce reguły wojenne. W  d. c. autor podkreśla nienor­
malność porozumienia między socjalistami a praw icą 
odnośnie obalenia m inistrów Prystora i Czerwińskie­
go. Obalenie gabinetu B artla postaw iło marsz. Pił­
sudskiego przed trudnem  zagadnieniem: uw ażał on
pozostawienie w  gabinecie Prystora i Czerwińskiego 
za konieczne, nie mógł jednakże dokonać tego przed 
definitywnem uchwaleniem  budżetu. Rozpoczął się 
k ró tk i okres szukania porozumienia, okres ten  w ypeł­
niło powierzenie misji tw orzenia gabinetu najprzód 
marsz. Szymańskiemu, następnie zaś posłowi Janow i 
Piłsudskiem u

Zdaniem koresp., w tym okresie szczególnie zao­
strzyło sytuację stanowisko PPS., wzywającej lud do 
"walki o konstytucję. Samo zakończenie incydentu 
nastąpiło jednak wyłącznie przez kompromis, k tóry  
umożliwił uchwalenie budżetu. A utor zamieszcza w 
d. c. charakterystykę gabinetu Sławka; prem jera na­
zywa koresp. równie prostolinijnym i nieskazitelnym, 
jak jego wielki przyjaciel marsz. Piłsudski; Sławek 
był jednym z tych pierwszych „szaleńców", którzy 
zaczęli w alkę o Polskę. Ci ludzie k tórzy wywalczyli 
Polsce wolność —  pisze autor — odsunęli się następ­
nie w raz z marsz. Piłsudskim od spraw owania w niej 
rządów, wrócili dopiero w  dram atyczny sposób w 
maju r. 1926. Od czterech lat trw a w Polsce system 
rządów, uniezależnionych od wpływów partyjnych, 
■system ten różni się zasadniczo od faszyzmu; nie 
w prow adza bowiem nowej ideologji, ani nowych in- 
stytucyj, staw ia sobie za zadanie tylko uregulowanie 
stosunku między w ładzą w ykonaw czą a ustaw odaw ­
czą. System „piłsudczyków" podlega ciągłej ewolu­
cji w raz z całym, nowobudującym się krajem. Z wła­
ściwościami kraju licząc się, marsz. Piłsudski, nie da­
je posłuchu radom  swych przyjaciół i nie narzuca 
Polsce nowej konstytucji, M arszałek zadanie to po­
zostawia Sejmowi, chociaż zdaje sobie spraw ę ze 
związanych z tem  trudności. A utor zastanaw ia się 
również nad ewentualnym  wypadkiem, iż Sejm zwo­
łany na żądanie trzeciej części posłów — obala gabi­
n e t płk. Sławka; au tor nie daje tu konkretnej odpo­
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wiedzi, zapew nia jednak, iż marsz. Piłsudski do rzą­
du parlam entarnego nie dopuści.

Le Tem ps 10.IV. informuje o zorganizowaniu w 
Polsce pomocy dla uchodźców z Sowietów.

Kólnische Ztg. 10.1V. w koresp. z W arszawy oma­
wia zmianę rządu i zaznacza,, że w ew nętrzne stosun­
ki polityczne w Polsce pochłania w alka obozu marsz. 
Piłsudskiego z Sejmem. Dziennik jednak zapytuje, co 
to jest za przyczyna, iż M arszałek toleruje Sejm. W i­
docznie decydującym tutaj momentem jest świado­
mość, że przejście do jawnej dyktatu ry  w yw arłoby 
wpływ na opinję światową, a Polska potrzebuje zau­
fania zagranicy, pozatem przejście do dyktatury  wy­
wołałoby niebezpieczeństwo nie dających się obli­
czyć wew nętrznych powikłań. Z drugiej strony opozy­
cyjne partje  nie uważają za w skazane ostrzej w ystę­
pować przeciw ko rządowi, którem u patronuje marsz. 
Piłsudski, posiadający jeszcze popularność w ogrom­
nej części narodu polskiego, jako tw órca państwa.

Dzień Kowieński 12.IV. w koresp. z Gdańska, o- 
omawiającej sytuację polityczną w Polsce, pisze w  
końcu: „Być może jednak, iż skazanem u przez rząd 
i stronnictwa—z rzadką w polskiem życiu jednomyśl­
nością — na śmierć Sejmowi wypadnie jeszcze zebrać 
się na sesję nadzwyczajną. Istnieją ku tem u dwie m o­
żliwości. Nie wyłączonem jest bowiem, że opozycja 
w celu większego jeszcze zaognienia stosunków w 
kraju przed nowemi wyborami —  skorzysta z p rze­
pisu konstytucji, nakazującego Prezydentowi zwoła­
nie sesji nadzwyczajnej na żądanie 1/3 ustawowej licz­
by posłów, to znaczy 146-ciu, by obalić rząd płk. 
Sław ka i stworzyć nowe konplikacje. Z drugiej stro­
ny układy polsko - niemieckie, likwidacyjny i han­
dlowy, czekają na ratyfikację ich przez Sejm i kto wie, 
czy rząd nie zrobi próby zwołania Sejmu dla zała t­
wienia wyłącznie tych spraw, z pominięciem innych 
kwestyj. Stawianie jednak perspektyw  na najbliższą 
naw et przyszłość życia politycznego Polski jest nie­
zmiernie utrudnione, wobec powściągliwości w  w y­
nurzeniach prasow ych przedstaw icieli opozycji, a 
zwłaszcza rządu".

Rytas 11.IV. w art. wst., nawiązując do ostrych 
w ystąpień prasow ych opozycji polskiej, zarówno le­
wicowej jak i prawicowej, przeciw ko gabinetowi płk. 
Sławka, podkreśla, że opozycja polska chwilowo 
przegrała kam panję przeciwko marsz. Piłsudskiemu. 
Dziennik wyraża przypuszczenie, że płk. Sławek bę­
dzie musiał jeszcze raz zetknąć się z Sejmem, a to 
z powodu konieczności ratyfikowania przezeń ostatnich 
umów zaw artych pom iędzy Polską a Niemcami. Tym­
czasem gabinet t. zw. „tw ardej ręki" płk. Sławka 
przystępuje do uporządkow ania polskiego życia po­
litycznego, ekonomicznego i socjalnego. Samej jednak 
„tw ardej ręki" płk. Sław ka nie wystarczy, przy regu­
lowaniu podstawowych zagadnień życia polskiego, 
do tego potrzeba mieć jeszcze „bardzo m ą­
drą głowę" i „dobre serce", gdyż tylko wówczas 
praca obecnego rządu polskiego może przynieść dla 
kraju pożytek. „Czy cechy te posiadają obecnie sfery 
kierownicze Polski, tego nikt dotychczas nie śmiał 
powiedzieć!"
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Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
PAŃSTW A BAŁTYCKIE.

Lietuvos Źinios 12.IV. w art. wst., nawiązując do 
°bioru na prezydenta Łotwy przedstaw iciela stron­
nictwa gospodarczego p. Kviesisa, podkreśla, że acz­
kolwiek z jednej strony obiór ten miałby wskazywać 
na pewne przesunięcie polityki łotewskiej na prawo, 
to z drugiej strony oddanie głosów na p. Kviesisa 
Przez kilku socjaldem okratów  dowodzi raczej, że 
stronnictwa łotew skie w  krytycznym  momencie nie 
obcięli dopuścić do kryzysu i poszły na ustępstw a, 
tembardziej, że osoba p. Kviesisa znana była szero­
kiemu ogółowi łotew skiem u ze swej tolerancji. Co się 
tyczy stanow iska nowego prezydenta Łotwy wzglę­
d n i  Litwy, to — zdaniem dziennika — trudno nara­
d ę  wiele o tern powiedzieć; należy wszelako zazna- 
czyć, że stronnictwo gospodarcze na Łotwie, z które- 
5° ram ienia w szedł do sejmu obecny prezydent Łot- 
Avy, zajmowało dotychczas nieprzyjazne stanowisko 
Względem Litwy a sympatje swe skierowało nato­
miast w  stronę Polski. O propolskiej polityce ło tew ­
skiego stronnictwa gospodarczego świadczą — wg. 
dziennika — artykuły  organu tego stronnictw a „Bri- 
va Żerne".

Prasa litewska z 11.IV . p. n. „Całkowite zlikwi­
dowanie gniazda kom unistycznego na Litwie" infor­
muje o aresztow aniu przez krym inalną policję litew ­
ską kierow nika litewskiej partji kom unistycznej Yire- 
bunasa, sekre tarza  partji Jankusa i innych wybitnych 
działaczy komunistycznych na Litwie. P rasa  informu- 
ie, że znaleziona przy aresztow anych bibuła świad- 
czy o przygotowanaich, czynionych przez komuni­
stów litew skich do dem onstracyjnych w ystąpień w  dn.
1 maja.

Deutsche Tageszeitung 10.IV. w koresp. z Tallina 
Pisze, że przem ówienie prezydenta Strandm ana w 
Parlamencie estońskim, zapowiadające najostrzejsze 
środki przeciw ko terorow i komunistycznemu, wywo­
łało wielkie w rażenie i znalazło ogólnie przychylne 
Przyjęcie w  kołach politycznych i w prasie. Dziennik 
Podaje, że stronnictw o niem iecko - bałtyckie w  Esto- 
ńji na swym zjeździe powzięło rezolucję, solidaryzu­
jącą się ze społeczeństwem  estońskiem  w walce o 
otrzym anie ładu w  państwie, i przyrzekającą popar- 
cie ludności niemieckiej dla rządu w tej walce. 
Pziennik podkreśla, że zapowiedź ostrych zarządzeń 
jest tem  bardziej znamienna, iż dopiero przed kilku 
dniami został przedłużony przez parlam ent stan wo­
jenny, panujący w  Estonji od 1924 r. Ja k  wiadomo, 
Partja kom unistyczna jest zabroniona, jak i we wszy­
stkich krajach, sąsiadujących z Rosją. Słusznie też 
łe zapowiedziane zarządzenia wywołują zaciekaw ie­
nie. Dziennik w  końcu pisze: „Przy ociężałym, ale w 
razie potrzeby energicznym charakterze Estończy­
ków okażą oni zapew ne bardzo ofenzywny i niecofa- 
lĄcy się przed usprawiedliowionym przeciw terorem  
cbarakter".

LITWA A NIEMCY.
Deutsche Tageszeitung 10.IV. w koresp. z K łaj- 

Pedy p. t. „Litwa bawi się z nami" pisze, że znów zo­
stały zerw ane rokow ania niemiecko - litew skie w 
sprawach obszaru kłajpedzkiego, k tó re  były szereg 
miesięcy prowadzone. Rozbiły się one o nieustępli­
wość Litwy. Dziennik pisze: „Dobrą ilustrację do wy­
siłków niem ieckich delegatów  stanowią litew skie wy­

stąpienia przeciw ko niemczyźnie, k tó re  teraz dopiero 
sta ły  się wiadome. Litew skie m inisterstwo oświaty 
zarządziło okólnikiem, aby uczniowie niemieckch 
szkół mniejszościowych odpowiadali przy egzami­
nach i na wizytacjach po litewsku. Książki i form ula­
rze mają być w tych szkołach prowadzone po litew ­
sku. Następnie rząd litew ski zam ierza za pośrednic­
twem osobnej ustaw y poddać urzędników  rządu cen­
tralnego, przebyw ających na terenie Kłajpedy, litew ­
skiemu sądownictwu. Takie zarządzenie stoi w sprze­
czności ze statu tem  autonom ji obszaru kłajpedzkiego, 
gdyż sądownictwo w. Kłajpedzie mają wykonywać 
władze autonomiczne".

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.
Vorwarts 11.IV . porównywa program  pomocy dla 

rolnictwa, przyjęty przez parlam ent niemiecki 25 
m arca r. b. z program em  pomocy dla rolnictwa, wy­
suniętym teraz przez kanclerza Briininga i dowodzi 
na podstaw ie oświadczeń poprzednich centrow ca 
prof. D essaua  oraz dr. Zappa z niem. partji ludowej 
i dem okraty Tantzena, że te  trzy  stronnictw a były 
wówczas innego zdania. Teraz okazuje się dobre to, 
przed czem ci trzej politycy przestrzegali, solidary­
zując się z socjaldemokracją.

Dziennik dowodzi, że w ten sposób osiągnięto 
szczyt niemoralności politycznej oraz negatywnej 
sztuki rządzenia, i zapytuje, czy niem iecka gospodar­
ka powinna staw ać się przedm iotem  „taktycznych 
szacherek". Obecny rząd przechodzi od polityki 
chłopskiej do polityki obszarników.

SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI.
L'Ere Nouvelle 10.IV . zamieszcza artykuł Her- 

rio t‘a, w którym ten daje wyraz poglądowi swemu, iż 
sytuacja wewnętrzna Francji uległa - zaciemnieniu 
wskutek tego, iż poszczególne stronnictwa czerpią swe 
siły żywotne z podkreślenia różnic interesów między 
wsią i mastem. Zdaniem autora, we Francji nie istnie­
ją  zasadnicze różnice między wsią i miastem; zrozu­
mienie tej zasady uczyniłoby zbędnem szukanie no­
wych dróg w życiu wewnętrznem Francji.

Le Tem ps 11.IV . uważa, iż kwest ja reformy or­
dynacji wyborczej jest we Francji zagadnieniem nie­
zwykle ważnem. Zdaniem dziennika, wprowadzenie 
wyborów proporcjonalnych ma również swoje ujemne 
strony, które jednak nikną w zestawieniu z korzyścia­
mi, jakie daje system proporcjonalny.

SYTUACJA POLITYCZNA WE WŁOSZECH.
Journal de Geneve 10.IV. w koresp. z Rzymu w 

związku z ostatnią sesją W ielkiej Rady Faszystow­
skiej pisze, iż wbrew oficjalnym oświadczeniom i a r ­
tykułom prasy — we W łoszech panował pesymizm, 
spowodowany nieprzejednanem  stanowiskiem delega­
cji włoskiej w Londynie; koła włoskie uważały pozy­
cję włoską na konferencji za czynnik niepokoju w po­
lityce międzynarodowej, który w skutkach swych spo­
wodować może izolację Włoch. W  d. c. koresp. oma­
wia m ilitarryzację organizacyj faszystowskich, za k tó­
rą  opowiedziała się W ielka Rada, kładąc specjalny 
nacisk na konieczność propagandy morskiego charak­
teru Włoch. Zdaniem koresp., uchwała powyższa o- 
znacza zwrot, który od pewnego czasu daje się zauwa­
żyć w polityce włoskiej — mianowicie dążenie do spo­
tęgowania sił swych na morzu.




